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* Hier kannst Du Dich ungehindert 
zum Volksbegehren einzeic 


Przez 11 miesięcy zainicjowana przez ZSRR bloka- 
da Berlina groziła wybuchem III wojny światowej. 
W rzeczywistości jednak owa konfrontacja sił do- 
prowadziła do wyjaśnienia i sprecyzowania sto- 
sunków Wschód-Zachód, a tym samym przyczyni- 
ta się do stabilizacji geopolitycznej na świecie... 


rzede wszystkim jednak przyspie- 
P>. i zatwierdziła podział Niemiec 

i ich stolicy. Stosunek sił w Berlinie 
ustanowiony w 1945 r. przez byłych sojusz- 
ników istotnie zapowiadał wybuch więk- 
szego konfliktu. Czterostronny zarząd 
sprawowany w Niemczech przez ZSRR, 
Wielką Brytanię, USA i Francję szybko 
doprowadził do impasu, ponieważ każdy 
z administratorów narzucał swój sposób 
rządzenia w okupowanej przez siebie stre- 
fie. Sytuacja Berlina, będącego podzieloną 
na cztery części enklawą w radzieckiej stre- 
fie okupacyjnej, niejako od początku pre- 
dystynowała go na źródło i podstawową 
przyczynę napięć. Wiosną 1945 r. w nie- 
mieckiej metropolii przez dwa miesiące 


niepodzielnie panowała Armia Czerwona. 
Wykorzystała ten czas na przejęcie kon- 
troli administracji dróg kolei żelaznej 
i szlaków wodnych, pozostawiając swoim 
aliantom tylko jeden szlak kolejowy i jed- 
ną autostradę. Powietrzne korytarze pro- 
wadzące do Berlina zostały lepiej rozdzie- 
lone. Zachodni sojusznicy otrzymali trzy 
korytarze o szerokości 32 km, o nieograni- 
czonej wysokości, które łączyły Berlin 
z Hamburgiem, Hannowerem i Frankfur- 
tem nad Menem. 

Wobec szybkiego opanowania przez 
ZSRR jego strefy okupacyjnej, od 1946 r. 
Brytyjczycy i Amerykanie zmienili swoją 
strategię: chęć utrzymania słabych Nie- 
miec ustąpiła pragnieniu ich odbudowy 
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tak, aby mogły w pewnej chwili wzmocnić 
zachodni obóz. 6 grudnia 1946 r. amery- 
kański sekretarz stanu, James Byrnes, 
oświadczył w Stuttgarcie: „Amerykański 
naród pragnie pomóc Niemcom w odzy- 


Enz pF, 


« 


ten] | 


I. | 


4 Berlin, 1948 r. 
Tu kończy się za- 
chód i zaczyna 
„Świat demokra- 
tyczny". Za kilka- 
naście lat wta- 
śnie tu zostanie 
wzniesiony słyn- 
ny mur berliński. 


4 W 1948 r. 
zniszczona pod- 
czas bitwy berliń- 
skiej, podzielona 
na sektory stolica 
Niemiec, z tru- 
dem dźwigała się 
z ruin - między 
innymi dzięki fun- 
duszom płynącym 
z Zachodu w ra- 
mach Planu Mar- 
shalla. 

(AKG) 


skaniu przez nie należnego im miejsca 
w gronie pokojowych i wolnych narodów*. 
Ze swojej strony Stalin skoncertował się 
na kwestii bezpieczeństwa: żądał prawa 
wglądu w rozwój sytuacji w okupowanych 
przez zachodnie mocarstwa strefach, co 
było wyrazem jego chęci utrzymania jed- 
nolitej polityki wobec Niemiec. Dlatego 
polityka Zachodu zmierzająca do odbu- 
dowy potęgi Niemiec była przedmiotem 
nie tylko jego zainteresowania, ale i naj- 
wyższego niepokoju. 

Po utworzeniu, 1 grudnia 1947 r., po- 
dwójnej strefy brytyjsko-amerykańskiej, 
w pierwszych miesiącach roku następne- 
go nastąpił gwałtowny wzrost napięcia 
w Berlinie. 20 marca 1948 r. gen. Soko- 
łowski, naczelny dowódca radzieckich sił 
okupacyjnych, opuścił, trzaskając drzwia- 
mi, 82 posiedzenie Międzysojuszniczej Ra- 
dy Kontroli, kończąc tym samym okres 
czterostronnej współpracy. 

W tym samym czasie ZSRR zaczął pod- 
kopywać stosunki Berlina z zachodnimi stre- 
fami okupacyjnymi. Pomimo protestów gen. 
Luciusa Claya, dowódcy sił amerykańskich, 
Rosjanie zaczęli sprawdzać tożsamość oraz 
bagaże podróżnych wsiadających do pocią- 
gów kursujących między Berlinem a zachod- 
nimi strefami okupacyjnymi. W maju wpro- 
wadzono ograniczenia w ruchu: zaczęto wy- 
magać zezwoleń na handel wykorzystujący 
drogi kolejowe, ograniczono usługi poczto- 
we, zaczęto żądać indywidualnych przepu- 
stek w ruchu rzecznym. Ta „mała blokada” 
uległa zniesieniu po groźnym wypadku, do 
jakiego doszło między pewnym radzieckim 

samolotem myśliwskim a samolotem 
angielskim w przestrzeni powietrz- 
nej lotniska Gatow, w brytyj- 
skim sektorze, wypadku, 
który był przyczyną 
śmierci piętnastu 
osób. 
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20 czerwca 1948 r. nastąpił decydujący 
zwrot prowadzący do blokady miasta. Za- 
chodni sojusznicy postanowili wprowadzić 
w swoich strefach okupacyjnych nową walu- 
tę, Deutsche Mark. Rosjanie bezzwłocznie 
odpowiedzieli na to posuniecie robiąc to sa- 
mo i utrzymując, że ich waluta obowiązuje 
w całym Berlinie. 19 czerwca 1948 r. Soko- 
łowski, protestując przeciwko reformie mo- 
netarnej, stwierdził w oświadczeniu do nie- 
mieckiego narodu, że „odrębna zachodnia 
waluta nie jest legalna*, oraz że „banknoty 
rozprowadzane w zachodnich strefach nie 
będą wprowadzone do obiegu w zonach 
okupacji radzieckiej ani na obszarze Berli- 
na, który należy do strefy radzieckiej”. 

24 czerwca 1948 r. o godzinie 6.00) rano 
ZSRR zawiesił ruch na szlaku kolejo- 
wym łączącym Berlin z Helmstedt 
w amerykańskiej strefie z po- 
wodów „technicznych *. 


W ciągu kilku godzin lądowe połączenia 
między wszystkimi trzema zachodnimi stre- 
fami i strefą radziecką zostały całkowicie ze- 
rwane. Zawieszono dostawę energii elek- 
trycznej, węgla oraz produktów spożywczych 
do trzech zachodnich stref w Berlinie. 


Reakcje 
Wywołując kryzys, Stalin miał nadzieję do- 
tkliwie uderzyć w przeciwnika. Chciał 
zmusić Zachód do odejścia od planów 
utworzenia niemieckiego państwa na ob- 
szarze jego stref okupacyjnych i usunąć 
ich z Berlina. W każdym razie cho- 
dziło o upokorzenie dawnych so- 
juszników i o podważenie 
ich wiarygodności w ca- 
łych Niemczech. Są- 
dził, iż ma w rę- 
ku bardzo 
poważ- 


v Berlin, 1948 r. 
Słynna aleja 
Unter den Linden 
stanie się repre- 
zentacyjnym 
miejscem defilad: 
w sektorze ra- +4. 
dzieckim. 
(AKG) 


ne atuty: niedostatek zachodnich środków 
w odciętym od świata mieście, kryzys pre- 
zydencki w Stanach Zjednoczonych w li- 
stopadzie 1948 r., który miał zmusić Tru- 
mana do większej ostrożności, wreszcie 
rozpad zachodniego obozu. 

Prawdą jest, że wiosną 1948 r. Francja 
wciąż jeszcze sprzeciwiała się brytyjsko- 
amerykańskiej polityce odbudowy Nie- 
miec. Na początku blokady francuski rząd 
uznał działania Stalina za logiczne konse- 
kwencje zachodniej polityki. 

Jednak Brytyjczycy i Amerykanie wa- 
hali się jedynie dwa dni nad swoim dalszym 
postępowaniem. Ich analiza oparta była na 
zasadzie, którą później nazwano „zasadą 
domina”: oddanie Berlina nieuchronnie 
pociągnie za sobą utratę wiarygodności 
i utratę całych Niemiec, a tym samym 
otwarcie drogi do sowietyzacji całej Euro- 
py. Dlatego uznano, iż należy stawić czoło 
żądaniom Stalina. Brytyjska Partia Pracy 
opowiedziała się za „twardą linią" polityki 
wobec ZSRR. Tę samą drogę wybrał Tru- 
man, unikając jednak wszelkiej prowokacji 
w stosunku do Rosjan. Będący na miejscu 
gen. Clay natychmiast zainicjował kontr- 
blokadę, zatrzymując dostawy wszelkich 
towarów ze stref zachodnich do strefy ra- 
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dzieckiej i poprosił o zorganizowanie mo- 
stu powietrznego, na co Truman przystał 
26 czerwca 1948 r. Ta zdecydowana posta- 
wa zachodnich sojuszników w kwestii Ber- 
lina stała się symbolem oporu Zachodu 
wobec radzieckiego ekspansjonizmu. 

28 czerwca 1948 r. na lotnisku 
Tempelhof wylądował pierwszy amerykań- 
ski samolot. W tej chwili rozpoczęła się 
wyjątkowo szeroko zakrojona operacja. 
Jedynie Francuzi odmówili swojej współ- 
pracy w tym przedsięwzięciu. Nie chcieli 
„umierać za Berlin", który w ich oczach 
był wciąż symbolem pruskiego military- 
zmu. Zresztą ich skromne środki i tak już 
były zaangażowane w Indochinach. Bry- 
tyjsko-amerykańska operacja i powietrz- 
ny most pogrzebały wszystkie optymistycz- 
ne przewidywania Stalina. 


Sukces techniki 
Zaopatrzenie Berlina zostało zapewnio- 
ne dzięki amerykańskiej operacji noszą- 
cej kryptonim „Vittles* (żywność) oraz 
operacji brytyjskiej nazwanej „Planefair'*, 
które w październiku 1948 r. zjednoczyły 
swoje siły pod nazwą Combined Airlift Task 
Force, co zdecydowanie poprawiło ich wy- 
dajność i skuteczność. Wyjątkowo szybkie 
postawienie w stan gotowo- 
ści sprzętu i ludzi zaangażo- 
wanych w to przedsięwzię- 
cie raz jeszcze potwierdziło 
doskonałość amerykańskiej 
organizacji wojskowej. 

Oceniono, iż Berlin Za- 
chodni potrzebuje 4 000 t towarów dzien- 
nie. Most powietrzny mógł zapewnić dosta- 
wy zaledwie 700 t. Stare Dakoty zastępowa- 
no stopniowo nowoczesnymi samolotami 
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Zaopatrzenie Berlina 
zostało zapewnione 
dzięki operacjom 
noszącym kryptonim 
„Vittles* i „Planefair*. 


wyposażonymi w cztery silniki, Skymastera- 
mi, które czterokrotnie zwiększyły możliwo- 
ści przewozu. Z całego Świata przybywały 
samoloty wszelkiego typu, pilotowane przez 
załogi całego Commonwealthu. Jedenaście 
lądowisk położonych w brytyjsko-amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej stanowiło bazy wy- 
padowe. Wypełnione towa- 
rem samoloty lądowały na 
Tempelhofie (sektor amery- 
kański) i Gatow (sektor an- 
gielski), do których w listo- 
padzie 1948 r. dołączyło trze- 
cie lotnisko, zbudowane 
w rekordowym czasie trzech miesięcy przez 
19000 niemieckich robotników w Tegel 
w sektorze francuskim. Wielkie zbiorniki 
wodne w okolicach Hannoweru były także 


4 Plan Marshal- 
la - jako rozwi- 
nięcie wpływów 
USA - godził w in- 
teresy ZSRR. 
(DITE/USIS) 


</ Frankfurt, lot- 
nisko Rhein- 
Main. Zawartość 
czterotonowej 
przyczepy - prze- 
znaczona dla za- 
blokowanego 
Berlina - zostaje 
przeładowana do 
amerykańskiego 
samolotu C-47. 
(DITE/USIS) 


<' Przywódcy 
polityczni Nie- 
mieckiej Republi- 
ki Federalnej byli 
w pełni świadomi 
radzieckich za- 
miarów uzyska- 
nia wpływów 

w jak największej 
części Europy. 
Tu: spotkanie 
Kurta Schuma- 
chera (SPD) i 
Carlo Schmidta 
(SPD) z kancle- 
rzem Konradem 
Adenauerem 

w Bonn we wrze- 
śniu 1949 r. 

(AKG) 


b- Transporto- 
wiec C-47 US Air 
Force na pasie 
startowym lotni- 
ska Rhein-Main 
we Frankfurcie. 
Kierunek - Berlin! 


(DITE/USIS) 


>- „Most po- 
wietrzny” zorga- 
nizowany nad 
Berlinem trwał 
462 dni. Dokona- 
no ponad 
270000 lotów, na 
które przypadło 
jedynie około 
dwudziestu wy- 
padków, co 
świadczy o nie- 
zwykle sprawnej 
organizacji i po- 
święceniu alianc- 
kich pilotów. 
(DITE/USIS) 


v Berlin, 

21 sierpnia 

1948 r. Radziecki 
łazik na granicy 
sektorów radziec- 
kiego i amery- 
kańskiego na Al- 
brecht Strasse. 
(AKG) 


| DU SECTEUR AMERICAIN Śl = 
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wykorzystane przez brytyjskie hydroplany, 
miedzy innymi w czasie akcji przewozu ber- 
lińskich dzieci w bezpieczniejsze rejony. 

Od listopada 1948 r. z powietrznego ko- 
rytarza mogło jednocześnie korzystać 
300 samolotów. Lecąc na pięciu poziomach 
w odległości 13,5 km od siebie przebywały 
trasę ze średnią prędkością 270 km/godz. 
Wioząc towary do zablokowanego Berlina 
używały korytarza północnego i południo- 
wego, w drodze powrotnej leciały koryta- 
rzem środkowym. Na każdym z lotnisk prak- 
tycznie co 90 sekund lądował samolot. 
W Berlinie i w strefie brytyjsko-amerykań- 
skiej pracowało przy tej operacji 60000 lu- 
dzi. W chwili największego natężenia samo- 
loty przewoziły do Berlina więcej towarów 
niż ciężarówki, pociągi i barki razem wzięte 
przed blokadą miasta. Rekord padł 
16 kwietnia 1949 r.: w ciągu niespełna 24 go- 
dzin wyładowano 11654 ton towarów prze- 
wiezionych przez 1344 samoloty, które lą- 
dowały co 62 sekundy. 

W sumie akcja przerzutu towarów do 
Berlina mostem powietrznym trwała 
462 dni, w czasie których na berlińskich 
lotniskach wylądowało 277264 samolotów, 
które przewiozły 1830000 ton towarów, 
z czego 63% stanowił węgiel, 28% żyw- 
ność, reszta przypadła na surowce i papier 
gazetowy. W drogę powrotną samoloty za- 
bierały towary wyprodukowane w oblężo- 
nym Berlinie, na których widniała etykiet- 
ka made in blockaded Berlin. 


Stoicyzm obiężonych 
Sukces blokady Berlina wydawał się być 
pewny, tym bardziej, iż w chwili wprowa- 
dzenia jej w życie, sytuacja miasta była kry- 
tyczna. Ponad dwa miliony berlińczyków, 
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w większości starców, kobiet i dzieci, któ- 
rzy żyli już i tak w bardzo trudnych warun- 
kach, zamknięto w klatce miasta zniszczo- 
nego w 50%, gdzie racjonowano dosłow- 
nie wszystko. Zapasy nie mogły wystarczyć 
na długo: zgromadzono zapasy żywności 
na 36 dni i węgla na dni 20. Główne elek- 
trownie znajdowały się w strefie radziec- 


kiej, dlatego prawie nigdzie nie było ani 
elektryczności, ani gazu. 

Ludność Berlina, będąca jeszcze w szo- 
ku po klęsce Niemiec, wykazała się nieby- 
wałą wręcz odwagą. Przyjmowała wszyst- 
kie ograniczenia i poświęcenia z podziwu 
godnym stoicyzmem. Zużycie energii elek- 
trycznej ograniczono do dwóch godzin 
dziennie. Wieczorem miasto pustoszało 
i pogrążało się w całkowitych ciemno- 
ściach. Przez całą zimę roku 1948/49 każ- 
da rodzina miała do swojej dyspozycji 
12,5 kg węgla, co odpowiadało ilości po- 
trzebnej do ogrzania przez jeden dzień 
trzypokojowego mieszkania. W 12000 fa- 
bryk przestój w pracy spowodował zwol- 
nienie 120000 robotników, co stanowiło 
30% całej populacji. 

Życie toczyło się dziwacznym rytmem, 
wyznaczanym startami i lądowaniem sa- 
molotów. Pewien świadek tamtych dni 
opowiada: „Nieustannie słychać było w po- 
wietrzu pomruk silników. Była to najpięk- 
niejsza muzyka, jaką dane nam było sły- 
szeć. Spędzaliśmy całe godziny w pobliżu 
Tempelhofu, patrząc jak te srebrzyste pta- 
ki siadają na płycie lotniska i podrywają 
się z niej. Natomiast nocą oświetlone ty- 


siącem kolorowych świateł lotnisko jawiło 
się nam niczym najpiękniejszy sen. Było 
to wspaniałe widowisko, którego nigdy nie 
zapomnę!” 

Na czele władz miejskich stał chary- 
zmatyczny burmistrz Ernst Reuter, który 
zbuntował się przeciwko Moskwie już 
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30 czerwca 1948 r. Reuter zaczął także 
buntować społeczeństwo. 9 września, po 
posiedzeniu Rady Miejskiej został wydalo- 
ny ze wschodniego sektora i wtedy wysto- 
sował skierowany do całego świata apel: 
„Narody Ameryki, Anglii, Francji i Włoch! 
Spójrzcie na to miasto i zrozumcie, że nie 
wolno wam, nie możecie pozostawić sobie 
samemu ani tego miasta, ani jego miesz- 
kańców*. Aby podtrzymać morale berliń- 
czyków, zachodnie gwiazdy, takie jak aktor 
Bob Hope czy też kompozytor Irving Ber- 
lin, wystąpili przed nimi ze swoimi autor- 
skimi spektaklami. 

Radziecka blokada skończyła się klę- 
ską także dzięki berlińczykom i ich deter- 
minacji w walce o przetrwanie. Pracowali 
dwadzieścia cztery godziny na dobę nie 
biorąc nigdy wolnego, przebywając pieszo 
ogromne dystanse, aby dotrzeć do miej- 
sca zatrudnienia. Gazety, związki zawodo- 
we i partie polityczne w zachodnich sek- 
torach zgodziły się na współpracę z Bry- 
tyjczykami i Amerykanami. 


zwycięzcy 
i zwyciężeni 
Tak więc Stalin nie docenił odwagi berliń- 
czyków, zdecydowania Brytyjczyków 
i Amerykanów oraz logistycznych możli- 
wości i zdolności amerykań- 


stron o unikanie eskalacji napięć, które 
mogłaby się skończyć fatalnie dla całego 
świata. Po niebezpiecznych zawirowaniach 
pierwszych tygodni, pewnego rodzaju po- 
wściągliwość zdominowała stosunki 
Wschód-Zachód. Brytyjczycy i Ameryka- 

nie zdecydowali się podtrzy- 


skiej armii. Jesienią 1948 r. Radziecka bloka- _ mać swoje zapędy utworzenia 
uświadomił sobie, że tym ra- da skończyła się _ zachodnioniemieckiego rządu 
zem przegrał. Dlatego tak dłu- klęską także dzię- jednocześnie szukając dyplo- 


gi okres trwania blokady nale- 
ży tłumaczyć trudnościami 
w prowadzeniu negocjacji. Cudem jest, iż 
nigdy ich fiie zeyąpo, co dobitnie świadczy 
o trosce każdej z uczestniczących w nich 


4 "a umali 


ki berlińczykom. 


matycznego rozwiązania, któ- 
re nie upokorzyłoby ZSRR. 
30 stycznia 1949 r. Stalin zgodził się na 
rozpoczęcie rozmów bez warunków wstęp- 
nych: amerykańsko-radzieckie rozmowy, 


= mikg=e na 


„NA 
„a 


+ 


v Berlińskie lot- 
nisko Tempelhof 
(sektor amery- 
kański), 1948 r. 
Rozładunek ame- 
rykańskiego 
transportowca 
C-54. 

(DITE/USIS) 


> Berlin, 
Joachimsta- 
lerstrasse, 

25 stycznia 

1949 r. Z okazji 
świąt Bożego Na- 
rodzenia alianci, 
poza niezbędnymi 
transportami 
żywności, paliwa 
i leków, dostar- 
czyli do zabloko- 
wanego miasta 
także choinki 

i czekoladę. Re- 
kord dostaw przy- 
padnie na kwie- 
cień 1949 r., kie- 
dy w ciągu jedne- 
go dnia dostar- 
czono do Berlina 
niemal 12000 ton 
towarów. 


>- Pomoc, którą 
Stany Zjednoczo- 
ne Trumana za- 
oferowały Niem- 
com Zachodnim 
oraz zablokowa- 
nemu przez Zwią- 
zek Radziecki 
Berlinowi, umoc- 
niła ich pozycję 
w Europie. Zwią- 
zek Radziecki na- 
tomiast, próbując 
odciąć Berlin od 
świata, zdyskre- 
dytował się osta- 
tecznie w oczach 
demokracji. 
(PPCM) 
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początkowo utrzymywane w tajemnicy, za- 
częły się w ONZ. 4 maja 1949 r. w Nowym 
Jorku podpisano wreszcie czterostronne 
porozumienie, na mocy którego miano 
jednocześnie znieść i blokadę, i kontrblo- 
kadę Berlina. 


„I Polfano z www. ia 7” 


złom 
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Pierwszymi pojazdami, jakie po jede- 
nastu miesiącach przerwy dotarły do Ber- 
lina, były samochody prowadzone przez 
Brytyjczyków, którzy urządzili sobie praw- 
dziwy rajd między Helmstedt i Berlinem. 
Berlińczycy powitali ich okrzykami: „Hur- 
ra, jeszcze żyjemy!" Radość ogarnęła mia- 
sto, zniesienie blokady świętowano niczym 
prawdziwe wyzwolenie. Jednak przezor- 
nie postanowiono utrzymać 


tyjskich i 8 cywili) oraz 252 mln dolarów, 
czyli 0,4% amerykańskiego budżetu. Jed- 
nak kryzys przyczynił się do konsolidacji 
Zachodu, tym większej, że Francja - w mia- 
rę jego trwania - podporządkowała się po- 
lityce Stanów Zjednoczonych. Pod wpły- 
wem ministra spraw zagranicznych, Ro- 
berta Schumana, rząd francuski w końcu 
zaakceptował utworzenie rządu zachod- 
nioniemieckiego. 


powietrzny most aż do Robiący ogromne Jednak największym zwy- 
30 września 1949 r. wrażenie pokaz siły _ cięstwem Zachodu jest pogo- 

Rezultat tego kryzysu nie kosztował nawet _ dzenie się z narodem nie- 
jest jasny: jest jeden poko- zbyt wiele. mieckim oraz powstanie nie- 


nany - ZSRR i jeden zwy- 

cięzca - obóz państw zachodnich. Niepo- 
wodzenie blokady Moskwa traktuje jako 
poważną porażkę, także w aspekcie psy- 
chologicznym. Polityka Stalina tym razem 
okazała się błędna. Nie można już było 
uniknąć podziału Niemiec. 

Natomiast obóz zachodni triumfuje. Je- 
go robiący ogromne wrażenie pokaz siły 
nie kosztował nawet zbyt wiele: 79 zabi- 
tych (31 pilotów amerykańskich, 40 bry- 


rozerwalnej więzi między 
narodami Stanów Zjednoczonych i zachod- 
nich Niemiec. W czerwcu 1949 r., w czasie 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady Miej- 
skiej, Reuter we wzruszający sposób oddał 
hołd gen. Clayowi, czym wywołał burzę 
oklasków: „Wspomnienie generała Claya 
nie zniknie nigdy z pamięci berlińczyków. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, co 
mu zawdzięczamy, i dlatego korzystamy 
z chwili, kiedy przybył pożegnać się z na- 


mi, aby mu powiedzieć, że nigdy nie zapo- 
mnimy tego, co dla nas zrobił. Później, dla 
uhonorowania zasług generała, jedną 
z głównych ulic Berlina nazwano jego imie- 
niem „Clayallee*. 


Przyspieszony podział 
Podczas gdy Stalin miał nadzieję nie do- 
puścić do podziału Niemiec, wbrew jego 
oczekiwaniom blokada Berlina właśnie 
przyspieszyła utworzenie państwa zachod- 
noniemieckiego. Przez cały czas trwania 
kryzysu, wchodzący w skład „rady parla- 
mentarnej* przedstawiciele jedenastu za- 
chodnich Landów opracowywali projekt 
nowej konstytucji. Niemieccy przywódcy 
SPD i CDU, przekonani o konieczności 
nawiązania ścisłego sojuszu z Zachodem, 
nie chcieli jednak całkowicie zrezygnować 
z myśli o przyszłym ponownym połącze- 
niu niemieckich państw. Kiedy stało się ja- 
sne, że blokada zostanie zniesiona, dele- 
gaci przyspieszyli swoje prace: 8 maja 
1949 r. rada parlamentarna przyjęła drugi 
projekt Konstytucji, który w cztery dni póź- 
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niej został zatwierdzony przez trzech na- 
czelnych dowódców sił sojuszniczych. To 
podstawowe prawo, które pozostawiało 
otwartą furtkę idei zjednoczeniowej, we- 
szło w życie 23 maja 1948 r. Data ta stała 
się datą narodzin Niemieckiej Republiki 
Federalnej. 

Tego dnia podział Berlina, który blo- 
kada miasta z pewnością przyspieszyła, był 
już faktem. 6 września 1948 r. demonstran- 
ci z SED zajęli ratusz, nie dopuszczając do 
zebrania się Rady Miejskiej. Wtedy więk- 
szość członków Rady zdecydowała prze- 
nieść jej siedzibę, do tej pory znajdującą 
się w sektorze radzieckim, do sektora za- 
chodniego. 30 listopada „nadzwyczajne 
zgromadzenie radnych miejskich”, zdomi- 
nowane przez SED, wybrało nowy zarząd, 
na czele którego stanął Frederich Ebert, 
syn pierwszego prezydenta Republiki We- 
imarskiej. Rosjanie nie dopuścili do wy- 
borów miejskich, mających się odbyć w ich 
sektorze 5 grudnia; w sektorach zachod- 
nich frekwencja wyborcza 
sięgnęła 86%. SPD odnio- 


Dawna stolica Rzeszy 


ne kategorycznie odmówiły zmiany tej de- 
cyzji, pozostawiając Berlin Zachodni we 
władaniu trzech wojskowych dowódców 
sił sojuszniczych. Ponadto Berlin stracił 
status stolicy na korzyść Bonn, niewielkie- 
go miasta znajdującego się w bezpiecznej 
odległości od „żelaznej kurtyny*. 
Blokada Berlina była więc ważnym eta- 
pem w zimnej wojnie. Przyspieszyła ukon- 
stytuowanie się bloków politycznych 
i przyczyniła się do stabilizacji sytuacji 
w Europie. Po dwóch latach 
wielkich napięć między oby- 


sło wielkie zwycięstwo stała się węzłowym _ dwoma obozami, to wyja- 
i14 stycznia 1949 r. Ernst _" punktem w zimnej _ Śnienie sytuacji przyniosło 
Reuter objął stanowisko wojnie. trochę spokoju. 

burmistrza Berlina Zachod- Dawna stolica Rzeszy sta- 


niego. Od tej chwili Berlin podzielony zo- 
stał na dwa niezależne miasta. 

Radość berlińczyków mieszkających po 
zachodniej stronie miasta z powodu znie- 
sienia blokady przyćmiona została posta- 
nowieniami podjętymi przez zachodnich 
sojuszników odnośnie tej części miasta. 
Konstytucja Niemieckiej Republiki Fede- 
ralnej przewidywała, że zachodni sektor 
miasta stanie się dwunastym Landem. Po- 
mimo nalegań Reutera, władze okupacyj- 


ła się węzłowym punktem w zimnej woj- 
nie, „rakowym guzem*, według słów 
Chruszczowa, „witryną Zachodu” dla 
„obozu wolności” i wreszcie wysuniętą pla- 
cówką zachodniego Świata w sercu ra- 
dzieckiego morza. W 1961 r. nowy berliń- 
ski kryzys doprowadzi do wybudowania 
muru oddzielającego Berlin Wschodni od 
Zachodniego. W ten sposób ucieleśniona 
zostanie idea „żelaznej kurtyny”, która po- 
dzieliła Europę piętnaście lat wcześniej. 


4 W zaopatrze- 
niu Berlina 
uczestniczyło tak- 
że lotnictwo bry- 
tyjskie. Tu: hydro- 
plan Sunderland 
z Royal Air For- 
ce, który wylądo- 
wał na jeziorze 
Wannsee. 


(DITE/USIS) 


v_ Berlin, 1948 r. 
Amerykański 
transportowiec C- 
54 przelatuje nad 
sektorem zachod- 
nim, kierując się 
na lotnisko Tem- 
pelhof. Średnio 
dziennie samolo- 
ty dostarczały do 
zablokowanego 
Berlina około 
4000 ton różnego 
rodzaju zaopa- 
trzenia. 

(AKG) 
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Komuniści uważali, że ruchem robotniczym kierować może 
jedna tylko partia. Oczywiście miała to być ich partia, ko- 
munistyczna, poparcie dla której systematycznie wzrasta- 
to. Wojna i okupacja spowodowały radykalizację nastrojów 
społecznych. Wydawało się, że kapitalizm jest już forma- 
cją przeżywającą się... 


o wojnie aparat politycz- 
o ny Polskiej Partii Robot- 

niczej składał się z dzia- 
łaczy krajowych, którzy okupa- 
cję przeżyli w Polsce, z ludzi 
powracających z armią Berlin- 
ga z ZSRR, uczestników woj- 
ny domowej w Hiszpanii oraz 
komunistów powracających 
w ramach reemigracji z Zacho- 
du. Tak też przebiegały podzia- 
ły wewnątrzpartyjne tego okre- 
su. Nowi członkowie często nie 
znali ani założeń programo- 
wych, ani ideologicznych PPR. 
Ważne było znalezienie swoje- 
go miejsca w szybko rozwijają- 
cej się biurokratycznej struktu- 
rze aparatu partyjnego. Nie ne- 
gowano jedynie siły i znaczenia 
ZSRR jako ojczyzny proleta- 
riatu i pierwszego państwa so- 
cjalistycznego na świecie. Nie 


kwestionowano także roli Stali- 
na - „nieomylnego teoretyka” 
i przywódcy ruchu komuni- 
stycznego. 


Dwa odmienne nurty 
Tymczasem w polskim ruchu ro- 
botniczym istniały obok siebie 
dwa nurty. Drugi - obok PPR - 
stanowiła Polska Partia Socjali- 
styczna, mająca jeszcze przed- 
wojenne korzenie i chlubną tra- 
dycję niepodległościową. 

W 1947 r. PPR i PPS dyspo- 
nowały podobną ilością człon- 
ków partii, między 750 000 
a 850 000 osób, oraz podobnym 
składem socjalnym. Obie partie 
konkurowały ze sobą o wpływy 
i znaczenie, ale od dłuższego już 
czasu współpracowały meryto- 
rycznie, chociaż przywódcy so- 
cjalistyczni lawirowali między 


komunistami i opozycją, szuka- 
jąc trzeciej drogi rozwoju kraju. 

28 listopada 1946 r., jeszcze 
przed wyborami, obie partie 
podpisały umowę o współpracy. 
Po wyborach w kierownictwie 
PPR przeważyło zdanie o ko- 
nieczności zjednoczenia całego 
ruchu robotniczego. Nie afiszo- 


z. 
: PF ad 
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wano się z tym, ale miało się to 
dokonać przez wchłonięcie PPS. 
Na XXVII Kongresie PPS 
w grudniu 1947 r., który odby- 
wał się we Wrocławiu, zapadła 
decyzja o ratyfikacji porozumie- 
nia z PPR. Mówcy podkreślali 
jednak, że PPS „jest i będzie na- 
rodowi polskiemu potrzebna”. 
Ta tendencja przeważyła. PPS 
nie zdecydowała się ani na zbli- 
żenie z PPR, ani na zbliżenie 
z opozycyjnym PSL. Wszystko 
było jeszcze możliwe. 
Komuniści bardzo szybko za- 
reagowali. Na początku 1948 r. 
Bierut odbył długą rozmowę 
z Cyrankiewiczem. W ten spo- 


"- 


4 Jednym 

z priorytetów 
stalinowskiej 
frakcji PPR 
było jak naj- 
większe osła- 
bienie naj- 
groźniejszej 
konkurentki 
w walce 

0 władzę - 
PPS. PPR po- 
służy się na- 
wet proce- 
sem WiN- 

u i Przewod- 
niczącego 
Rady Jedno- 
ści Narodo- 
wej, Kazimie- 
rza Pużaka. 
(ADM) 

< Szczecin 
1947 r. Ha- 
sła jedności 
wkrótce oka- 
żą się tylko 
namiastką 
rzeczywisto- 
ści. 

(AAN) 


sób władze PPS zostały pouczo- 
ne o stanowisku Stalina w spra- 
wie polskiego ruchu robotnicze- 
go. Pod takim naciskiem Cyran- 
kiewicz przystał na zjednoczenie 
PPS z PPR. W marcu 1948 r. ko- 
lejni działacze PPS deklarowali 
zgodę na zjednoczenie. 


Cena „scalenia 

ruchu robotniczego" 

23 marca 1948 r. CKW PPS wy- 
dał rezolucję akceptującą dzia- 
łalność władz partii na rzecz 
zjednoczenia. 

„Doły* zaczęły 

jednak niepokoić 

się perspektywą 
wchłonięcia PPS 

przez PPR i za- 
przepaszczenia 

tym samym jej bo- 

gatego dorobku organizacyjne- 
go. Zmusiło to przywódców 
obu partii do oficjalnych wystą- 
pień. „Nowa zjednoczona par- 
tia klasy robotniczej - obiecy- 
wał Cyrankiewicz - nie będzie 
likwidacją jednej na rzecz dru- 
giej, lecz połączy wszystkie po- 
zytywne nieprzemijające war- 
tości dorobku i PPS, i PPR*. 
Natomiast Władysław Gomuł- 
ka dopowiadał w imieniu KC 
PPR: „Jedność organiczna nie 
oznacza bynajmniej wchłonię- 
cia PPS przez PPR, jak mówią 
niektórzy pepesowcy, lecz stwa- 
rza nową, większą i silniejszą 
partię, w której wszyscy człon- 
kowie korzystać będą z rów- 
nych praw i muszą mieć równe 
obowiązki”. 

Podjęto liczne wspólne inicja- 
tywy. Rozpoczęto gromadzenie 
środków na budowę w Warsza- 
wie siedziby kierownictwa przy- 
szłej wspólnej partii, zorganizo- 
wano wspólne obchody 1 Maja... 

Chociaż obie partie uznawa- 
ły się za marksistowskie, kierow- 
nictwo PPR patrzyło na sojusz- 
nika podejrzliwie, oskarżając go 
po cichu o reformizm, rewizjo- 
nizm, oportunizm, wreszcie 
o nacjonalizm. Jeżeli Stalin 
i WKP(b) reprezentowali praw- 
dziwy marksizm, to najbliższy 
ideałowi mógł być tylko wierny 
uczeń, czyli PPR. 
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Polska Partia Robotnicza 
umiejętnie korzystała ze swojej 
przewagi. Nie mogła dopuścić do 
wstąpienia do nowej partii 
wszystkich członków PPS, 
zwłaszcza tych spoglądających na 
prawo, w kierunku opozycji. To 
prowadziłoby do utraty własnej 
tożsamości przez komunistów. 
Dlatego właśnie rozpoczęła się 
akcja rugowania niepokornych 
z szeregów PPS. Wykorzystywa- 
no przy tym m.in. proces aresz- 
towanego w czerwcu 1947 r. wy- 

bitnego działacza 
socjalistycznego 
Kazimierza Puża- 
ka. Od kwietnia do 
listopada 1948 r. 
szeregi _ Polskiej 
Partii Socjalistycz- 
nej opuściło blisko 
200000 członków. Tak osłabiona 
o swoich najlepszych działaczy 
partia nie stanowiła już proble- 
mu dla PPR. 

Ale i PPR miała swoje kło- 
poty. Działania Gomułki w la- 
tach 1947-1948 wykazały dobit- 
nie, że zaufanym człowiekiem 
Stalina w Polsce jest nie sekre- 
tarz generalny, lecz oficjalnie 
„bezpartyjny* Bierut. Ujawniło 
się to w kwestii budowy Komin- 
formu, czy innej drogi do socja- 
lizmu. W obu sprawach Gomul- 
ka potrafił sprzeciwić się Stali- 
nowi, a on takich utrącał. 


Oficjalnym pretekstem do 
ataku na Gomułkę stał się jego 
stosunek do przeszłości i do- 
robku PPS. Gomułka rzeczywi- 
ści zmierzał do stworzenia syn- 
tezy obu partii i wykorzystania 
ich dorobku ideologicznego na 
zasadzie równoprawnej. Jakby 
jeszcze było tego mało, 3 czerw- 
ca 1948 r., na kolejnym plenar- 
nym posiedzeniu KC PPR za- 
kwestionował on (głównie z po- 
wodu sekciarstwa) wartość 
nurtu rewolucyjnego (SDKPiL 
oraz KPP), a wynosił patrio- 
tyczny dorobek PPS. Odpowie- 
działo mu wielu działaczy par- 
tyjnych, używając argumentu, 
że PPS była „agenturą burżu- 
azji w polskim ruchu robotni- 
czym*. Od Gomułki zażądano 


samokrytyki. Na tym etapie po- 
rozumienie wydawało się nie- 
możliwe. Gomułka poszedł na 
„zasłużony urlop". Pod jego 
nieobecność w łonie partii roz- 
poczęły się przewartościowania. 
W lipcu 1948 r. Berman wygło- 
sił znamienny referat o „uza- 
sadnieniu teorii zaostrzającej 
się walki klasowej w zastosowa- 
niu do Polski*. Plenum KC 
PPR podjęło ofensywę przeciw- 
ko niebezpieczeństwu „o cha- 
rakterze prawicowo-oportuni- 
stycznym i nacjonalistycznym*. 
Za tym poszły wykluczenia 
z partii. Usunięto 29000 osób. 
Frakcja stalinowska przejęła 
władzę w PPR. W tym momen- 
cie rozpoczęto finalizację pro- 
cesu zjednoczeniowego... 


4 Sławno. 
Maj 1947 r. 
Jak na Boże 
Ciało. Wkrót- 
ce zmienią 
się tylko por- 
trety. 


<'_ Józef Cy- 
rankiewicz, 
który w lipcu 
1945 r. zastą- 
pit Stefana 
Matuszew- 
skiego na 
stanowisku 
sekretarza 
generalnego 
PPS, łudził 
się: „Jedność 
klasy robotni- 
czej, to gwa- 
rancja siły, 

z jaką stoimy 
na straży de- 
mokracji, któ- 
rej, jak wie- 
my, ugrupo- 
wania miesz- 
czańskie nie 
zawsze bro- 
nić umieją". 
W 1948 r. 
współpraca 
PPS iPPR 
pozostanie 
już tylko fik- 
cją. Zbliżać 
się będzie 
czas jedno- 
partyjności. 
(CAF) 
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4 Berlin, 1948 r. 
Arteria Unter den 
Linden, która 
znalazła się w ob- 
rębie sektora ra- 
dzieckiego, nosi 
jeszcze ślady 
walk z maja 

1945 r. 


>. Definitywnym 
symbolem fak- 
tycznego i sym- 
bolicznego po- 
działu Niemiec - 
oraz całej Europy 
- stanie się na la- 
ta mur berliński, 
wzniesiony 

13 sierpnia 

1961 r. 

(DITE/USIS) 
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Wynik wyścigu o zdobycie władzy w krajach „demokracji 
ludowej' jest z góry ustalony. Cena, jaką zapłacą za to ich 
mieszkańcy nie gra roli. Czy to siłą, czy bardziej lub mniej 
wyraźną indoktrynacją ZSRR umacnia swe wpływy opano- 
wując - jedną po drugiej - wszystkie dziedziny życia... 


Jednym z bezpośrednich 
a skutków konfliktu między 
mocarstwami zachodnimi 


a ZSRR będzie podziat Niemiec na 
dwa wrogie sobie państwa. Oto prze- 
mówienie premiera rządu NRD Otto 
Grotewohla z 12 października 1949 r.: 


Separatystyczne państwo Bonn, 
powołane do życia przez mocar- 

stwa zachodnie, jest sfinalizowaniem roz- 
członkowania Niemiec, które zachodnie 
mocarstwa imperialistyczne uporczywie re- 
alizowały już od dawna. Uroczyste przy- 
rzeczenie dane narodowi niemieckiemu 
w Układzie Poczdamskim mocarstwa te 
podeptały po to, by móc uprawiać w Niem- 
czech swą imperialistyczną politykę. [...] 
Przy takiej polityce mocarstwa impe- 
rialistyczne nie mogły, oczywiście, opierać 
się na demokratycznych i postępowych si- 
łach narodu niemieckiego, pragnących jed- 


nolitych, demokratycznych i pokojowych 
Niemiec. Właśnie dlatego mocarstwa za- 
chodnie zrywały przeprowadzenie demili- 
taryzacji Niemiec. Stały na przeszkodzie 


zniszczeniu wielkich monopolów kapitali- 
stycznych i przywiodły do władzy w stre- 
fach zachodnich te same siły, które były 
inspiratorami faszystowskiego panowania 
w Niemczech, inspiratorami wojny hitle- 
rowskiej. [...] 

Grożące niebezpieczeństwo wojny im- 
perialistycznej postawiło przed nami bez- 
względną konieczność stworzenia spraw- 
nego i silnego kierownictwa dla walki 


o zjednoczenie Niemiec, o demokratycz- 
ną przebudowę i o pokój. W tym celu pro- 
klamowaliśmy Niemiecką Republikę De- 
mokratyczną i utworzyliśmy jej Rząd 
Tymczasowy. [...] 

Pokój i przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
kim jest warunkiem nie tylko rozkwitu, lecz 
również narodowej egzystencji ludu nie- 
mieckiego i państwa. Przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim znajduje swe uzupełnie- 
nie w stosunkach wzajemnych z krajami 
demokracji ludowej, a przede wszystkim 
z naszymi sąsiadami - nową Polską i Repu- 
bliką Czechosłowacką, a także ze wszystki- 
mi miłującymi pokój narodami. W swych 
wysiłkach zwerbowania najemników prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej mocarstwa zachodnie 
próbowały uczynić z granicy nad Odrą i Ny- 
są granicę wrogości między Niemcami a ich 
sąsiadami wschodnimi, chociaż te mocar- 
stwa same brały udział w ustalaniu granicy 
wzdłuż Odry i Nysy i nie tylko podejmowa- 
ły decyzje, lecz również aktywnie realizo- 
wały wysiedlanie mieszkańców niemieckich 
ze wspomnianych obszarów. Imperialistycz- 
ne mocarstwa zachodnie i ich pełnomocni- 
cy zaczęli wykorzystywać granicę nad Odrą 
i Nysą dla rozpalania szowinizmu dopiero 
wówczas, gdy stało się dla nich rzeczą ja- 
sną, że Rzeczpospolita Polska jest dla impe- 
rializmu anglo-amerykańskiego stracona. 
Dla nas granica nad Odrą i Nysą jest grani- 
cą pokoju, która umożliwia przyjazne sto- 
sunki wzajemne z naro- 
dem polskim. Zbrodnicza 
jest myśl wtrącenia wy- 
krwawionego narodu nie- 
mieckiego jeszcze raz 
w wojnę i katastrofę. Po- 
nadto, ten kto zgodził się 
na statut okupacyjny 
i w ten sposób wyraził gotowość wydania 
całych Niemiec mocarstwom imperialistycz- 
nym w charakterze kolonii, nie ma żadne- 
go prawa do podnoszenia gwałtu 
o kwestię graniczną na Wschodzie. 

w: „Wiek XX w źródłach”, PWN 1998 
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„Trzeci odrębny świat - to 
aw berlińczycy"- pisał Ro- 
man Rok w swym artykule 


zamieszczonym na tamach „Żołnierza 
Polskiego". 


Chociaż miasto zostało podzielone 

na cztery sektory okupacyjne, nie 

widać pomiędzy poszczególnymi dzielnica- 
mi jakiejś zewnętrznej różnicy w wyglądzie 
ludzi i ich życia. Przejścia z sektoru do sek- 
toru są zupełnie swobodne i w dzień nie wi- 
dać nawet, aby były obserwowane przez po- 
szczególne władze. 

W całym mieście pełni 

służbę policja niemiecka 

w charakterystycznych ber- 

lińskich hełmach. Ujedno- 

licone również dla całego 

miasta system odżywiania 

i wiele innych spraw pierw- 

szej potrzeby. Kieruje tym magistrat nie- 
miecki z Oberbiirgermeisterem prof. Werne- 
rem na czele, pod nadzorem komendantury 
alianckiej. Rosjanie mają jednak wpływ naj- 
większy, tym bardziej, że centralne agendy 
magistratu znajdują się w sektorze rosyj- 


skim. Nie dziwi nas, że pomimo dwukrot- 
nych starań nie udało się naszej grupie 
dziennikarskiej uzyskać _ wywiadu 
z Oberbiirgermeisterem miasta Berlina. 
Jeżeli więc chodzi o biedy i trudności 
w organizowaniu życia na gruzach, miesz- 
kańcy stolicy byłej Rzeszy we wszystkich 
sektorach mają podobnie małe szanse ich 
przezwyciężenia. Natomiast poszczególni 
okupanci prześcigają się w rozwijaniu pra- 
sy niemieckiej w swoich zonach. Dzięki te- 
mu w Berlinie wychodzi bardzo dużo cza- 
sopism wszelkiego rodzaju, od politycznych 
po satyryczne, a nawet żurnale mód! Wąt- 
pliwe jest, czy ta walka o dusze niemieckie, 
zresztą nie tylko na łamach kontrolowanej 
prasy, prowadzona przez krańcowo różnią- 
ce się ośrodki ideowe przyniesie spodzie- 
wany plon. Dwa odrębne, ścierające się ze 
sobą światy okupantów stanowią dla Niem- 
ców w tych tak ciężkich dla nich czasach 
pocieszające zjawisko i źródło cichej na- 
dziei wygrania swojej niemieckiej sprawy. 
Trzy różne światy żyjące na gruzach Berli- 
na obserwują się nawzajem bacznie 
w oczekiwaniu, co przyniesie przyszłość. 
Patrząc na Berlin dzisiejszy oczami polski- 


4 Niemcy, po- 
czątek 1949 r. 
Sierżant Addis 
i szeregowy armii 
amerykańskiej 
Slay podczas in- 
stalacji karabinu 
maszynowego 

kal. 50 mm na 
dziale samobież- 
nym. Obecność 
wojsk amerykań- 
skich w Europie 
Zachodniej będzie 
na długie lata 
gwarancją równo- 
wagi w „zimnej 
wojnie". 

(DITE/USIS) 

v_ Berlin, 1948 r. 
Na lotnisko Tem- 
pelhof przybył 
amerykański 

C-47 z tadunkiem- 
20 ton mąki. / 
(DITE/USIS) 


mi, odczuwamy „rozkosz zemsty”, ale że 
jesteśmy Europejczykami, widok tego mia- 
sta wywołuje w nas również zadumę nie 
pozbawioną melancholii. Bo przecież obok 
Paryża, Rzymu i Londynu Berlin - abstra- 
hując od jego wartości estetycznych i mo- 
ralnych - był jedną z najważniejszych sto- 
lic świata cywilizacji europejskiej - i tego 
Berlina już nie ma. 

Nasz prasowy samochodzik „Volkswa- 
gen* mknie chyżo wspaniałą arterią ciągną- 
cą się prosto jak strzelił na przestrzeni dzie- 
więciu kilometrów poprzez Charlottenburg, 
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conymi tu i ówdzie posągami ludzi i zwie- 
rząt. Wspaniałe żubry i łosie wypoczywają 
na wyrąbanisku, a samotny spiżowy jeździec 
wędruje sobie na przełaj. Niesamowicie gro- 
teskowy widok. 

W tym pustkowiu droga Ściele się przed 
nami jak szeroki run-way wielkiego lotni- 
ska. Przy skraju jego asfaltu po lewej stro- 
nie, na tle oddalonych ruin Reichstagu, 
wznosi się budowla na ukończeniu - po- 
mnik, który na własną cześć wystawia sobie 
Armia Czerwona w brytyjskim sektorze 
miasta. Pomnik jest prostacki i szablono- 
wy. Jedyną jego wartość, główny posąg wy- 
obrażający żołnierza sowieckiego, zaciera 
tandeta rozłożystego cokołu z prawdziwy- 
mi czołgami i działami na skrzydłach. Po- 
mnik ten, jak czerwoną pieczęć, położono 
na grobie stolicy byłej Rzeszy. 

Przekroczywszy próg Bramy Branden- 
burskiej widzimy w całej pełni klęskę mia- 
sta. Berlin, ten z zamkiem cesarskim, z Do- 
mem, z monumentalnymi budynkami, 
pałacami, muzeami, kościołami, z Unter 
den Linden i Tiergarten - nie istnieje. Po- 
zostały tylko resztki murów na tyle zacho- 
wane, aby dać pojęcie o minionej świetno- 
ści, a na tyle zdruzgotane, aby nigdy nie 
dźwignąć się z gruzów. [...] 

Berlin został zbudowany przez wieki po- 
tęgi, ambicji, bogactwa i dyscypliny - takie- 
go miasta obecna teraźniejszość, jak i przy- 


Tiergarten, ku Bramie Bran- szłość nie zdołają 
denburskiej. Za nią ta głów- Gdyby Niemcy wygrały odbudować. Gdyby Niemcy 
na oś miasta w swojej części wojnę, musiałyby zużyć _ wygrały wojnę, musiałyby zu- 
wnikającej w śródmieście na zrekonstruowanie żyć na zrekonstruowanie 
nosi głośną nazwę Unter swojej stolicy długich _ swojej stolicy długich dzie- 


den Linden. Kiedy opuściw- 
szy ruiny i gruzy Charlotten- 
burga objeżdżamy potężną kolumnę pomni- 
ka Zwycięstwa, którą mało co nadgryzł ząb 
wojny, odkrywa się przed nami naga pusty- 
nia - Tiergarten. Ogrodu nie ma - pozosta- 
ło jakieś dziwacznie rozorane pole z rozrzu- 


dziesiątków lat. 


siątków lat, ale tak strasznie 
pokonanym Niemcom daw- 
na stolica jest niepotrzebna i dlatego Ber- 
lin w dotychczasowym pojęciu tego słowa 
prawdopodobnie zniknie z mapy naszych 
pojęć o Europie. Te krokodylowe westchnie- 
nia mogą wydawać się dziwactwem na tle 


SA 
a! śę 


świadomości o nieistniejącej Warszawie i ty- 
lu innych miastach zniszczonych przez 
Niemców, ale właśnie tu, wśród gruzów Ber- 
lina, ogarnia nas bezradne uczucie, że ru- 
iny niemieckie nic nie zdołają pomóc ru- 
inom polskim, bo na tle dzisiejszej sytuacji 
wszystko to zostało złożone jedynie na oł- 
tarzu ludzkiej głupoty i - szaleństwa. 
„Żołnierz Polski", 1948/5 


W Polsce pierwszych po- 
wojennych lat młodzież 
otaczana była szczególną 


opieką. Przecież od wpojonego jej 
systemu myślenia zależata ideolo- 
giczna przyszłość oblicza „ludowej” 
Rzeczypospolitej. Oto wyjątki z kroniki 
XXII drużyny harcerek w Krakowie. 
Wanda zaintonowała „Z fabryk na 
,? pola, ze wsi do miast". Śpiewały 
głośno i radośnie. Teraz już wiedziały. 


Zbiórka będzie o czymś, z czym muszą się 
bardzo związać, czemu muszą oddać swo- 


<4_ Na zlocie 
ZWM przodowni- 
cy pracy z Łodzi 
„odgrywają" pod 
okiem propagan- 
dowej kamery 
symboliczne ku- 
cie żelaza. Wła- 
dza kładła nacisk 
na wychowanie 
młodzieży w du- 
chu „budowni- 
czych świetliste- 
go gmachu przy- 
szłości". 


<' Zygodowice, 
czerwiec 1948 r. 
Członkowie koła 
Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wi- 
ci" po próbie 
„Krakowiaka”. 
(ADM) 


je siły i pracę. Zastępy dostały ćwiczenia 
i 20 minut na przygotowanie. Zerwały się 
z kręgu i rozbiegły na wszystkie strony. 
Jedne na korytarzu śpiewały jakieś piosen- 
ki, inne znosiły z całego budynku najroz- 
maitsze przedmioty. Jaśka wróciła dźwi- 
gając triumfalnie łopatę. Jadźka zdobyła 
kredę, którą Kocia rysowała na ziemi ja- 
kieś tajemnicze znaki. Na korytarzu pro- 
wadziła Lucyna ożywioną rozmowę, a naj- 
starsze zaszyły się w najodleglejszy kąt, 
dyskutując o czymś zawzięcie. Zastępowe 
zgłosiły ukończenie ćwiczeń. Stanęły 
w kręgu - i wtedy dopiero drużynowa po- 
wiedziała, że zbiórka będzie o naszych Zie- 
miach Zachodnich. Spojrzały na znaki na 
ziemi. Przecież to najzwyklejsza mapa Dol- 
nego Śląska i Zachodniego Pomorza z za- 
znaczonym mocno biegiem Nysy i Odry. 

Pierwszą grę prowadziły najmłodsze. 
Na okrzyk „Szczecin* Jadzia wskoczyła 
na odpowiednie miejsce na mapie, a dru- 
żynowa odpowiedziała charakterystyczną 
dla tego miasta piosenką „Morze, nasze 
morze". 
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Potem wywoływano kolejno wszystkie 
ważniejsze miasta tych ziem. Wrocławio- 
wi odpowiadały pieśnią fabryk, a Wał- 
brzychowi hymnem górnika. Gra szła do- 


skonale, tylko... czasem nie można było 
znaleźć swego miejsca na mapie. Jakoś 
dziwnie gubiły się te miasta i jedno wła- 
ziło na drugie. 

Teraz zabrał się do dzieła zastęp Wan- 
dy. Miały ukazać obrazami korzyści, ja- 
kie nam dają Ziemie Odzyskane. Wanda 
rozpoczęły wędrówkę od Gliwic. I nagle 
zjawią się górnik. To Baśka miała praw- 
dziwie górniczą czapkę i opierając się po- 
ważnie na kilofie-łopacie, grubym mę- 
skim głosem opowiadała o swojej pracy. 
Czasem mimo woli zjeżdżała na wysokie 
tony i wtedy chrząkała mocno, by nie spo- 
strzegły. Zresztą nikt na to nie zwracał 
uwagi. Miśka z zawiązaną pod brodą chu- 
steczką opowiadała o pracy na roli, Jasia 
o lasach, Zdzicha, dźwigając cały pęk róż- 
nych tkanin, oprowadzała po fabryce. 
Ostatni z występujących, Iza, wzbudziła 
zachwyt dużym marynarskim kołnierzem 
i miną „wilka morskiego*. [...] 

Teraz zaczął prowadzić zastęp drugi. 
Opowiadał dziwne historie o tym, co było 
dawno, o przeszłości. Kryśka pokazywała 
im dawne granice Polski. 

- Przecież za Chrobrego sięgały one aż 
za Odrę - mówiła rozgorączkowana. 

Paula opowiadała o oblężeniu Niem- 
czy i bitwie na Psim Polu. Powoli docho- 
dziły do czasów obecnych. Dziewczęta 
nie mówiły nic między sobą; wszedł mię- 
dzy nie jakiś dziwny czar przeszłości. Mo- 
że uczuły moc Piastowskiego oręża, 
a może smutek i rozpacz z późniejszego 
cofania się przed naporem odwiecznego 
wroga i utraty tych prastarych pol- 
skich ziem. 

„Młoda Rzeczpospolita”, 2-8 II 1947 r. 


<' Ostatecznym 
aktem przypie- 
czętowania nie- 
podzielnej pozycji 
nowej władzy byt 
w Polsce Kongres 
Zjednoczeniowy 
PPR i PPS 

w grudniu 1948 r. 
W prezydium sie- 
dzą: Bolestaw 
Bierut, ?, Józef 
Cyrankiewicz, Ja- 
kub Berman. 

Na trybunie: Hila- 
ry Minc. No i po- 
szło jak z płatka! 
Już „zjednoczeni 
z woli klasy ro- 
botniczej”. A mo- 
że raczej - Mo- 
skwy? A ta woda 
sodowa tak szyb- 
ko uderza do 
głów... 


Vv_ Harcerstwo 
polskie, które 
brało czynny 
udział w walce 

z okupantem, po 
wojnie stato się 
głównym celem 
ideowego kształ- 
towania w duchu 
„nowego społe- 
czeństwa”. 

(AAN) 
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tadystaw Gomutka z zawodu był ślu- 
W: Urodził się w Białobrzegach 

pod Krosnem, 5 lutego 1905 roku. 
Wychowany w tradycji socjalistycznej, w wie- 
ku 16 lat wstępuje w szeregi młodzieżowej or- 
ganizacji socjalistycznej, a w 1926 roku przy- 
jęty zostaje do Komunistycznej Partii Polski, 
gdzie daje się poznać jako zdolny agitator. 
Konsekwencją jego działalności agitatorskiej 
będą zresztą dwa aresztowania: w latach 1932- 
34, z powodu organizowania strajków w Łodzi 
i w latach 1936-39. Paradoksalnie uchroni go 
to przed konsekwencjami związanymi z likwi- 
dacją przez Komintern KPP w 1938 roku. Prze- 
prowadzone wówczas przez Stalina czystki nie 
oszczędziły i polskich działaczy komunistycz- 
nych, którzy szukali schro- 


wać, by nie dopuścić do otwartego konfliktu. 
W styczniu 1945 roku mianowany zostanie wi- 
cepremierem Rządu Tymczasowego, a w li- 
stopadzie - ministrem Ziem Odzyskanych. Wy- 
branie go na sekretarza generalnego PPR 
definitywnie umocni jego pozycję we wła- 
dzach Rzeczypospolitej. Odegra tym samą 
czołową rolę w umacnianiu władzy ludowej, 
a zwłaszcza w bezpardonowej walce politycz- 
nej ze Stanistawem Mikołajczykiem i z PSL. 


W niełasce 
Nie znaczy to jednak, że jego posunięcia 
w pełni będą zadowalać Moskwę. Uchylający 
się od wprowadzania kolektywizacji w tempie 
wymaganym przez Kreml, czy usiłujący wpro- 
wadzić przemiany w kraju 


nienia w Ojczyźnie Proleta- — Jego polityka doprowadzi do _ uwzględniając specyfikę 
riatu przed represjami dalszego ograniczenia swobód _ Polski i jej historyczne uwa- 
polskiej policji. demokratycznych, rozłamu runkowania, Gomutka traci 
między Państwem a Kościołem, _ kredyt zaufania, jakim ob- 

Droga otwartej walki z intelektuali- _ darzał go ZSRR, a przemia- 

na szczyty stami, kampanii antysemic- _ ny w Jugosławii w 1948 ro- 
Wybuch Il wojny światowej kich. Popierać będzie zbrojną _ ku sprawiają, że nagle staje 
oznacza dla Gomutki wol- interwencję w Czechosłowacji. się „podejrzany*. Oskarżo- 


ność. Przedostaje się więc 

na tereny okupowane przez ZSRR i kontynu- 
uje rozpoczętą przed laty działalność. Powró- 
ci do Warszawy po ataku Niemiec na Związek 
Radziecki i poświęci się tworzeniu Polskiej 
Partii Robotniczej, która przejmie wiele z tra- 
dycji KPP. W listopadzie 1943 roku obejmie 
stanowisko sekretarza generalnego PPR 
i przyczyni się do sformułowania jej deklara- 
cji ideowej. Napięcia panujące między czton- 
kami PPR, którzy pozostali w kraju, a tymi, 
którzy szukali schronienia w Moskwie spra- 
wią, że będzie zmuszony zręcznie manewro- 


ny o „odchylenie prawico- 
wo-nacjonalistyczne*, zostanie więc zdjęty 
z zajmowanych stanowisk, a w 1949 roku - 
wykluczony z PZPR. Uwięzienie go w 1951 ro- 
ku dopetni miary niełaski. Gomutka odzyska 
wolność dopiero w 1954 roku, a na jego po- 
wrót na arenę polityczną trzeba będzie po- 
czekać jeszcze dwa lata. 


Zawiedziona nadzieja 
Dopiero w październiku 1956 roku, oczyszczo- 
ny z zarzutów przez ówczesnego | sekretarza 
PZPR, Edwarda Ochaba, wybrany zostanie na 


4 Lata sześć- 
dziesiąte. Ana- 
stas Mikojan 

i Władystaw 
Gomułka, już 
po powrocie do 
task, oczysz- 
czony z zarzu- 
tów „nacjonali- 
styczno-prawi- 
cowego odchy- 
lenia". 


(zbiory prywatne) 


I sekretarza KC PZPR. Uważany za „męża 
opatrznościowego*, cieszący się ogromną po- 
pularnością Gomutka, powszechnie uważany 
za ofiarę stalinizmu, symbolizować będzie na- 
dzieje narodu na zmiany polityczne w państwie. 
Jego wybór na stanowisko | sekretarza 
KC PZPR istotnie rozładuje sytuację w kraju, 
aczkolwiek sam Gomułka nie spełni poktłada- 
nych w nim nadziei. Jego polityka doprowadzi 
do dalszego ograniczenia swobód demokra- 
tycznych, rozłamu między Państwem a Kościo- 
tem, otwartej walki z intelektualistami, kampa- 
nii antysemickich. Zwolennik ścistego 
„przymierza* z Moskwą, popierać będzie na- 
wet zbrojną interwencję w Czechosłowacji. 


Kres kariery 
Jednocześnie prowadzone przez PZPR poli- 
tyka ekonomiczna doprowadzi Polskę do skra- 
ju bankructwa. Krwawo stłumione zamieszki, 
jakie wybuchną w Gdańsku w grudniu 1970 ro- 
ku na wiadomość o kolejnych podwyżkach 
cen przyczynią się do jego definitywnej klę- 
ski. Zostanie odsunięty od władzy i - mimo za- 
chowanego jeszcze przez jakiś czas tytutu 
członka Komitetu Centralnego PZPR - prze- 
niesiony na polityczną emeryturę. Umrze 
1 września 1982 roku w Warszawie, pozosta- 
wiając po sobie wydane pośmiertnie wspo- 
mnienia z okresu II wojny światowej. 


|" 
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Młodzież jest z natury podatna na radykalizm poli- 
tyczny. Komuniści próbowali tę cechę wykorzystać 
już na początku, zaraz po przechwyceniu władzy. Wy- 
mieńmy tylko młodzieżowe brygady pomagające 
przeprowadzić reformę rolną czy „uświadamiające* 
mieszkańców wsi i miasteczek przed referendum... 


a, młody spółdzielca, chcę 
J tworzyć nowe życie, opar- 
te na wspólnym szczęściu 
z innymi. 

Nie będę więc wymawiał się od 
żadnej pracy, mającej dobro wspólne 
na celu. 

Będę pamiętał, iż niespełnienie 
przyjętego obowiązku jest, jak przy- 
właszczenie cudzej własności, nie- 
uczciwością. 

Będę unikał niezgody, obmowy, 
gniewu - wszystkiego, co przeszka- 
dza współpracy. 

Nie będę się zrażał przeciwno- 
ściami, a postaram się jednać coraz 
to nowych kolegów do współpracy. 

Będę uczynny i uprzejmy dla 
wszystkich i nigdy nie splamię ust 
kłamstwem. 

Będę przestrzegał czystości w my- 
Śli, mowie i uczynku. 


Nie będę marnował zdrowia i pie- 
niędzy przez palenie tytoniu i picie 
alkoholu. 

Dla siebie będę oszczędny, a dla 
dobra wspólnego - hojny. 

Będę przekonywał innych, że zło 
ze świata da się usunąć tylko wspól- 
nymi siłami. 

Nie słowami, a czynem dowiodę 
mych przyrzeczeń”. 

Tak brzmiały przykazania mło- 
dych spółdzielców, zamieszczone na 
opakowaniu świec choinkowych kar- 
bowanych, Związku Spółdzielni Spo- 
żywców R.P. Społem, Zakłady Wy- 
twórcze w Kielcach. 

Siła PPR opierała się przede 
wszystkim - jak zauważają historycy 
- na zawłaszczeniu całego aparatu 
państwowego i przystosowaniu go do 
potrzeb sprawowania dyktatorskiej 
władzy. Gwarantowało to podpo- 


„chipper.pl 


órem _ 


rządkowanie sobie wszystkich istnie- 
jących organizacji i uczynienie z nich 
- wedle słynnej formuły Lenina - 
„pasów transmisyjnych" rządzącej 
partii. Dodajmy, większość członków 
PPR była tylko „pasem transmisyj- 
nym* dla aparatczyków. To stwier- 
dzenie dotyczy także polityki PPR 
wobec młodego pokolenia. 

W Polsce - podobnie jak w świecie 
dorosłych, istniał pluralizm organi- 
zacji i związków młodzieżowych. Naj- 
bardziej dynamicznie rozwijał się 
Związek Walki Młodych. Nic dziw- 


aunPACI 
Zycie codzienne 


4 22 lipca 1946 r. Krajowy zlot 
Związku Walki Młodych. Na od- 
dział młodzieży z Bydgoszczy 
spoglądają z samochodu prezy- 
dent Bierut, przewodniczący Za- 
rządu Głównego ZWM Aleksan- 
der Kowalski, marszałek Rola-Ży- 
mierski i Mieczystaw Majewski. 


v_ Namiotowe „miasteczko zlo- 
towe" na zlocie Związku Walki 
Młodych. 

(AAN) 


> 1946 r. Członkinie Związku 
walki Młodych w drodze na zlot. 


»- „Na zlot młodych przodowni- 
ków" - plakat Witolda Chmielew- 
skiego z 1952 r. 


(zbiory prywatne) 


v_ Entuzjazm na krajowym 
zlocie... 

(AAN) 

nego, bowiem był od początku istnie- 
nia PPR jego przybudówką, korzy- 
stającą ze stałego wsparcia. W koń- 
cu 1947 r. ZWM liczył ponad 
300000 członków zrzeszonych w or- 
ganizacjach terenowych w miastach 
i na wsi. Skupiał głównie młodzież 
robotniczą. Przewodniczącym Zarzą- 
du Głównego ZWM był Aleksander 
Kowalski, członek KC PPR. 
W 1948 r. zmienił go generał 
„polityczny* WP Janusz Zarzycki. 


2208 


Pobrano z www.chipper.pl 


Miało to swoją konkretną wymowę. 
Związek wydawał pismo „Walka 
Młodych*'. 

W grudniu 1947 r. odbył się 
w Warszawie ogólnopolski zjazd 
ZWM. Przybyło 1292 delegatów. 
Efektem było przyjęcie deklaracji 
programowej, tzw. „prawa zetwu- 
emowca* oraz opracowanie statutu 
organizacji. 

ZWM skutecznie zaczął rozsze- 
rzać swoje wpływy w środowisku stu- 
denckim. Działał tam jako Akade- 
micki Związek Walki Młodych 
„Życie”. Na początku 1948 r., w trzy 
miesiące po zjeździe, liczył blisko 
6900 członków skupionych w 15 śro- 
dowiskach uczelnianych. I on nasta- 
wiony był na szerzenie nowych idei 
w środowisku młodzieży robotniczej. 

Organizacją skupiającą młodzież 
o przedwojennej jeszcze tradycji by- 
ła Organizacja Młodzieży Towarzy- 
stwa Uniwersytetów Robotniczych - 


OMTUR. Ideologicznie powiązana 
była z PPS. Działała w środowisku 
stanowiącym bazę dla PPS. Były to 
robotnicze dzielnice miast i osad 
przemysłowych. OMTUR w końcu 
1946 r. liczył ponad 130 000 człon- 
ków. Także i on wydawał własne pi- 
smo „Młodzi Idą''. Od marca 1946 r. 
młodzież socjalistyczna reaktywowa- 
ła w środowisku studenckim Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycz- 
nej. ZNMS miał elitarny charakter, 
skupiał w 1948 r. 4746 członków. 


Młodzież polskiej wsi 

W środowisku wiejskim działały „Wi- 
ci*. Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici* był najliczniejszą organiza- 
cją młodzieżową, li- 
czącą kilkaset tysię- 
cy członków. 
Odzwierciedlał jed- 
nak całą złożoność 
polskiej sceny politycz- 
nej. O młodzież walczy- 
ły trzy orientacje w łonie 
jednej organizacji: promi- 
kołajczykowska, związana 
z lewicowym Naczelnym 
Komitetem Stronnictwa 
Ludowego i centrowa. Ogól- 
nokrajowy zjazd  „Wici* 
w kwietniu 1947 r. poparł 
działaczy orientacji centrowej. 

Kilkanaście tysięcy człon- 
ków zrzeszał Związek Młodzie- 
ży Demokratycznej. Działał 
w miastach, w środowisku młodzieży 
inteligenckiej i rzemieślniczej. 

W dniach 28 i 29 maja 1947 r. ob- 
radował Zarząd Główny ZWM. 
Przyjął on uchwałę o nawiązaniu Ści- 
słej współpracy z organizacjami mło- 
dzieży socjalistycznej. Decyzję podję- 
to za przykładem uchwał o jedności 
działania pomiędzy PPR i PPS, czy- 
li „dorosłych* organizacji. Wkrótce 
zawarta została umowa o ścisłej 
współpracy obu organizacji. 

16 października do ZWM 
i OMTUR przyłączyły się „Wici”. 
A miesiąc później dołączył ZMD. 
Coraz bardziej realne stawało się 
zjednoczenie ruchu młodzieżowego 
i podporządkowanie go planom PPR. 

Działacze wymienionych organi- 
zacji powołali do życia Główną Ko- 
misję Współpracy Organizacji Mło- 
dzieżowych. Podobny twór, pod 
nazwą Akademickiej Komisji Jedno- 


ści powstał 
w środowisku studenckim. 
Działacze ZWM kierowali prze- 
obrażeniami. W kwietniu 1948 r. or- 
ganizacje wyłoniły Centralny Komitet 
Jedności Młodzieży. Przewodniczą- 
cym został rekomendowany przez 
ZWM gen. Janusz Zarzycki. 
Zjednoczenie organizacji mło- 
dzieżowych i podporządkowanie ich 
PPR było już w zasięgu ręki. Przez 
cały kraj przetoczyła się fala narad, 


i 
ł 
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wieców i zjazdów. 17 lipca we Wro- 
cławiu rozpoczął się Kongres Stu- 
dentów. W trzy dni później otwarty 
został Kongres Młodzieży. Wzięło 
w nim udział ponad 1000 delegatów 
reprezentujących wszystkie wymie- 
nione wcześniej organizacje. 

Na sali panował entuzjazm. Nie 
było głosów sprzeciwu, bowiem 
300 delegatów nie zgadzających się 
na zjednoczenie z ZWM po prostu 
nie przybyło do Wrocławia. Zarzyc- 
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ki oficjalnie zgłosił projekt zjedno- 
czenia. Poparli go szefowie pozosta- 
łych uczestniczących w kongresie or- 
ganizacji. Tak powstała nowa masowa 
organizacja młodzieżowa pod nazwą 
Związek Młodzieży Polskiej. 

ZMP oficjalnie miał być organiza- 
cją nie związaną z żad- 
ną partią polityczną, 
uznającą „demokra- 
tyczne przemiany pań- 
stwa” i wychowującą 
w duchu ideałów socja- 
lizmu. A właśnie otwarta mobilizacja 
rzesz członkowskich do walki o Pol- 
skę socjalistyczną nadawała nowej or- 
ganizacji jednoznaczny ideologiczny 
charakter. 

Zaraz po kongresie, w czwartą 
rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKWN, także we Wrocławiu odbył się 
ogólnopolski zlot młodzieży. Wzięło 
w nim udział ponad 50000 osób. 

Na zewnątrz manifestowano jed- 
ność. W terenie akcja scaleniowa 
rozwijała się jednak bardzo powoli 


pa" 


a p GORCE z z 
czyń R, 

i z oporami. Był to wpływ przede 
wszystkim oddziaływania PSL. Do 
października 1948 r. scalono 
13817 kół zrzeszających 
499830 członków. Największy odse- 
tek stanowiła w nowej organizacji 
młodzież szkolna. Około 45% człon- 
ków jednoczących się 

organizacji nie wstąpi- 

ło do ZMP. Nie pomo- 

gło kilkakrotne prze- 

kładanie _ terminu 

zakończenia akcji. W 

pięć miesięcy po ogłoszeniu zjedno- 
czenia ZMP liczył 524776 członków. 


iłu Mosąh€ 


Harcerstwo 
Poza ZMP pozostawało harcerstwo. 
Reaktywował swoją pracę wychowaw- 
czą Związek Harcerstwa Polskiego. 
W konspiracji działały dziesiątki ma- 
łych grup kultywujących tradycje Sza- 
rych Szeregów i występujące przeciw- 
ko  sowietyzacji kraju. Także 
w konspiracji działały grupy młodzie- 
ży ze środowisk narodowych. Konspi- 


v_Zygodowice, wrzesień 1947 r. 
Grupa dziewcząt sekcji amator- 
skiej kota mtodzieżowego „Wici” 
na próbie „Rozkwitały pęki bia- 
tych róż”. 


v_ Zabrze, 1948 r. „Sztafeta czy- 
nu” - czyli przyjmowanie zobo- 
wiązań wydajności przez człon- 
ków ZMP. 
(AAN) 
racja młodzieżowa zwalczana była 
przez państwo (komunistów) z całą 
bezwzględnością, podobnie jak opo- 
zycja czy nawet podziemie zbrojne. 
Działały organizacje wyznaniowe. 
Kościół wspierał m.in. Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży i Sodali- 
cję Mariańską. I te organizacje wła- 
dza starała się zepchnąć na margi- 
nes życia społecznego. 


Za „ideałem Komsomołu" 
Młodzież, przyszłość narodu, miała 
pozostawać pod czujnym nadzorem 
władzy. Dlatego wszystkimi sposo- 
bami rozwijane były szeregi organi- 
zacyjne ZMP. Po roku działalności 
liczyły już 1 milion członków. Szacu- 
je się obecnie, że do organizacji wstą- 
pił co drugi młody robotnik. Jeszcze 
lepszy efekt przyniósł nabór mło- 
dzieży w szkołach. Jedynie młodzież 
wiejska wykazywała brak zaufania. 
Tylko 15% wstąpiło do organizacji. 

ZMP był od początku swojego 
istnienia wiernym odwzorowaniem 
„leninowskiego Komsomołu”. Żyw- 
cem przekładano zarówno struktu- 
rę organizacyjną, jak i formy zależ- 
ności organizacyjnej, ubioru 


organizacyjnego, czy nawet regula- 
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w telegraficznym skrócie 


WARSZAWA 
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Codzień w różnych godzinach, 

a najwięcej z rana, liczne grupy 
kobiet i mężczyzn biegną z Placu 
Unii w kierunku Bagateli i dalej. 
Bieg, początkowo w tempie spo- 
kojnym, wzmaga się i zamienia 
się w szybki galop. „Gdzie ci lu- 
dzie biegną?" - zapytał piszące- 
go te słowa pewien cudzozie- 
miec, zdaje się Szwed. Patrzyli- 
śmy razem na wyścig gromadki 
ludzi, biegnących od przystanku 
12, 13 i 14-ki na Bagatelę 

z punktem końcowym: przysta- 
nek trolleybusowy poza ul. Flory. 
Na przodzie biegły kobiety, ale 
po stu metrach wysunęli się 
mężczyźni, zwłaszcza młodsi. 
Kiedy czoło grupy zbliżało się do 
trolleybusu, ten wehikuł ruszył 
spokojnie w swoją drogę. Jeden, 
drugi z biegnących wskoczyli na 
stopień pojazdu, reszta wzniosła 
jakieś okrzyki, widać byto pod- 
niesione ręce kobiet. [...] Przy- 
kro było tłumaczyć, że ów co- 
dzienny i stały wyścig jest spo- 
wodowany dziwnym zarządze- 
niem MZK, że wiele osób prze- 
siada się z tramwajów do trol- 
leybusów. Zdawało by się, że 
owo przesiadanie winno być 
ułatwione, że przystanki muszą 
być zbliżone ku sobie. Stało się 


zupełnie inaczej. 
„Gazeta Ludowa”, 6 IX 1947 r. 


KATOWICE 


Wyścig motocyklowy o mistrzo- 
stwo Ziem Odzyskanych, trakto- 
wany jako eliminacja do mi- 
strzostw Polski zgromadził na 
starcie najlepszych polskich 
motocyklistów. Wspaniatą jazdę 
pokazał Stanistaw Brun (PKM 
Warszawa), który na nowym 
wyścigowym „Nortonie” byt nie 
do pobicia. 

„Robotnik”, 20 IX 1948 r. 
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>- Grudzień 1948 r. Przedstawi- 
cielka delegacji dzieci ze Śląska, 
Nina Kieszczyńska (11 lat) dekla- 
muje wiersze Majakowskiego. 
(AAN) 

minowych zachowań. Przekopiowa- 
no tzw. centralizm demokratyczny, 
zasadę mianowania i kooptacji. For- 
sownie rozbudowywano rozległy eta- 
towy aparat na wzór aparatu poli- 
tycznego. Z tego samego źródła 
pochodził zwyczaj regulowania 
wszelkich spraw na „egzekutywach*. 
Intensywnie prowadzono pracę ide- 
ologiczną. 

ZMP był narzędziem władzy (ko- 
munistów) do mobilizacji młodzie- 
ży. Kolejne reformy gospodarcze, 
rynkowe itp. zachwiały stanem eko- 
nomicznym kraju. Po- 


administracji, zastraszać ludzi nie- 
wygodnych dla władzy. Ale też wal- 
ka o czystość ideologiczną szeregów, 
reakcjomania czy szpiegomania 
z czasem przesłoniły podstawowe ce- 

le organizacji. Pozytyw- 


trzebny był ogromny Zielona koszula nym bohaterem lanso- 
zapał, który zrównowa- i czerwony krawat - — wanym przez oficjalną 
żyłby słabość organiza- symbole ZMP - za- _ propagandę stał się so- 
cyjną, braki techniczne,  władnęły ulicami. _ wiecki pionier Pawka 
niską wydajność pracy, Morozow, który złożył 


ogólną biedę społeczeństwa. Komór- 
ki ZMP potrafiły wywierać skutecz- 
ny nacisk nawet na niższe szczeble 


donos na własnych rodziców. 
Zielona koszula i czerwony kra- 
wat - symbole ZMP - zawładnęły uli- 


cami. W czasie wieców i świąt naro- 
dowych młodzież z werwą szła we 
własnych zorganizowanych kolum- 
nach, z czerwonymi sztandarami, ha- 
słami propagandowymi. Gromki 
śpiew onieśmielić miał sceptyków 
nowej idei. 

Kiedy dla uczczenia Planu Od- 
budowy Gospodarczej (tzw. planu 
3-letniego) górnik Wincenty Pstrow- 
ski rzucił wyzwanie: „Kto wyrąbie 
więcej niż ja?*, odpowiedziały 
przede wszystkim różne brygady 
młodzieżowe: w fabrykach, na bu- 
dowach, na wsi. Tak rozwinął się 
przeniesiony z ZSRR system współ- 
zawodnictwa pracy. 

ZMP realizować miał polecenia 
partii (PPR, później PZPR). Ulica 
złośliwie komentowała, że zetempo- 
wiec nie powinien śmiać się, tańczyć, 
bawić się, kochać, żartować. Szkoda 
czasu, przecież partia postawiła 
przed nim tyle zadań!... 

W kilka lat później okaże się, że 
powstała monstrualnie rozbudowa- 
na papierowa organizacja, mająca ni- 
kłe poparcie społeczne. 


AM „W związku ze zwiększeniem obrotu towarowego między Polską 

a ZSRR” - rysunek J. Zaruby z 1950 r. Hilary Minc otwiera „róg obfito- 
ści”... A tak naprawdę? 
(zbiory prywatne) 


NIEMCY 


Natykali się bomb - a potem cze- 
kolady 


i wagonami się na nich z Kanady 
wali zboże. 


Neodemokraci, denazi, wariaci? 


Jeden już bąknąt półgłosem: „die 
deutsche Stadt Posen". 


„Żołnierz Polski”, X 1946 r. 


FRANCJA 

Bezsprzecznie dzielny generał: 
de Gaulle. 

Lecz dziś 


Czyżby odstawiał robotę 
pour le roi de Prusse? 
„Żołnierz Polski”, X 1946 r. 


USA 

Dobrze że się znalazł 
chociaż jeden Wallace! 
„Żołnierz Polski", X 1946 r 


ANGLIA 
„Czapla stara, jak to bywa, 


trochę staba, trochę krzywa”... 
„Żołnierz Polski”, X 1946 r 


KAPRAL PIECHOTY BUŁGARSKIEJ 


| ELIESEBIU 


Już od końca XIX wieku mundur wojska bułgarskiego był wzorowany na mundurze bratniej Rosji, zachowując jed- 
nak ciągle charakterystyczny, brunatny kolor. Po 1948 r. również i mundur bułgarski nie mógł się oprzeć sowietyza- 
cji * 1. Furażerka o tradycyjnym kroju - z odkładanym daszkiem i nausznikami, czerwoną gwiazdą i - jeszcze - z tarczą 
w barwach narodowych. Już wkrótce zastąpi ją furażerka kroju radzieckiego * 2. Bluza kroju rosyjskiego z pagonami ty- 
pu radzieckiego * 3. Spodnie sukienne * 4. Spinacze - noszone zamiennie z owijaczami * 5. Trzewiki - noszone zamiennie 
z butami z cholewą * 6. „Pagony” - podoficerskie, z oznakami stopni w/g typu radzieckiego 7. Manierka i menażka wzo- 
ru z lat międzywojennych * 8. Karabinek Mosin wz. 1944, produkcji radzieckiej 


GAZE TY 
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